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SUPREMA LEX 
, właściwie do jego atrybucji należeć nie powinny, j jedyny dotychczas p 11ważny sprawy · polskiej organ 
1 gdyż podejmując je in continuo, musiałby oslahić 1 centralny, zdobył 1 wytworzył. 

swojq aktywność w sprawie zasadniczej, dld któ ej Nie inaczej przedstav. ia się pod tym względem 

Były chwile niezmiernie ciężkie dla obozu "pań- powołano go do życia. Cały gaPcyjski obóz orien- :-.ytuacja w Galicji. Działalność Powiatowych Komi­
stwowowców" polskich - szii 0111 jednak wytrwale, tacji „szerokotorowej •, nieliczny, ale upo, ażony w tetów Narodowych, reaktyw·owanych tuż µo ustąp'e­

szepcząc słowa: „contra spe1~1 spero". Dzisiaj, pro- sto!"lunki i środki materjalne, zwalczał per fas et 11iu najazdu z całej prawie Galicji, inicjatywa dele­
gram ten, którego prawda przeżyłaby nawet klęskę nefa Legiony i NI'N, ale nie czynił nic nawet dla galów DW i Lig Kobiet NKN, akcja prasowa i 
doraźną, wykazał, że jest nietylko prawdziwym, al~ i • niesienia materjalnej pomocy wychodźcom galicyj-, wydawnicza, stworzyły trwałe podwaliny, na któ­
zwycięskim programem. Program walki o państwo skirn, narażonym ua nędzę straszliwą. Kuźnicą po-· rych NKN się opiera. I nie przyniosą żadnych 

polskie stanął na ziemi galicyjskiej wydźwignięty w twornych plotek, bałamucących opinję, oraz intryg, realnych korzyści intrygi, knute od dłuższego cza­
znacznej części dłońmi królewia)<óv,. W jego imię- docierających do bardzo . wysokich sfer, stała się kii- su przez ludzi z obozu, który mimo, że widzi 
podjął swój czyn Piłsudski i Naczel11y Komitet Na- I ka narodowych dekadentów, która, nie mogąc zabić I i czuje swą przegraną, nic , chce uznać faktów 
rodowy. Powstało tedy ognisko świadomego czynu-1 ruchu, usiłowała go osłabić. i wypaczyć. i nie licząc się z opinją, gotuje się do objęcia wła­

stygmatern ofiarnej krwi polskiej młodzieży uświęco- Nieustająca i wytrwała praca przezwyciężyła je-J dzy. Wszelkie zamachy podejmowane zręcznie na 
ne. Z głębin narodowego instynktu wyszedł ten czyn dnak przeszkody, rozrastała się, zyskiwała oparcie, gruncie parlamentarnej reprezentacji Galicji · nie są 

i dlatego, mimo wysiłków, nie przeciwstawił mu- się oraz krzepiła wątlejących otuchą i podnosiła ducha. absolutnie poważne, bo mają przeciw sobie całą o­
podobny, ani równy po stronie wrogiego obozu. Przyszłość wykąże, czem dla polskiego uchodźctwa I pinję w Galicji i poważny obóz w Królestwie. Je­
Wśród najtragiczniejszych prześzkód, spiętrzonych były chociażby tylko • Wiadomości Polskie", odczyty den rezultat osiągnąć mogą: mogą osłabić sprawę 

przez obcych i swoich, w chwili, w której brakło fizy- i zebrania urządzane z ramienia DW NKN w wolnym polską i w momencie najkrytyczniejszym wywołać 

cznego oparcia na ziemi galicyjskiej, nie zwątlał za- od najazdu skrawku Galicji, we wszystkich krajach wraże"nie, że jesteśmy rozbici i niema miejsca pod 
pał i nie połamała się wola, ani w obozach rozrzu- Monarchji &ustrjackiej i akcja prasowa prowadzona Jednym dachem dla wszystkich. 
conych wówczas brygad legionów, ani w instytucjach za granicą. Nie mógł NKN stworzyć cudu, ale wy- Nie chcemy jednak j, nie możemy wierzyć, aby 
Naczelnego Komitetu Narodowego. Przerzedziły się tężył te siły,~na jakie go było stać, nie mając pomo- mJgło dojść do t~go rodzaju zbrodni narodowej -
niedługo po rozpoczęciu pracy szeregi tych, którzy cy, a walcząc ciągle z przeciwdziałaniem, nietylko z wierzymy, że w tej grupie musi przyjść otrzeźwienie. 

poszli na pierwsze hasło - rozbito Legion wscho- apatją. Pr. ckroczył kordCt11 graniczny i w stycwiu Dzisiaj. kiedy się zbliża chwila decydująca, nic mogą 
dni osłabiając nif•tvll<0 materjalnie sił1~ Leg!o1111, ale br. wvsłał swą przednifł, ·s1J.tł?.: pepa(tament Wqjs,kowy pozo~tać luzem ,idące !łiły -:- wszystkie skupić się 

co gorsza, szerząc demoralizację i rozbijając oµlllję do Królestwa, aby budzić • bierne i śpiące w czas muszą pod jednym sztandarem. Program "z jedno­
narodową. Nastrojono ją na ton dla nas nieprzyjazny, świtania." W Polsce pracować ciężko, .bo każdy ma czenia w języku i wierze" przestał już być progra­
obcy, wśród której wrogie nam żywioły korzystające niezawodną receptę na to, jak być r.owinno, a 11i~- mem realnej polityki, konkretnie jedynie przedstawia 
z sytuacji rozpoczęły wściekły atak, odmawiając nam liczni tylko stają do współpracy. Tyle uprzedzeń, si~ program budowania pa11.stwowości własnej. Ni­
prawa do życia. Usunąć musiano od wspólnej pra- tyle drażliwości, ile tutaj wyrasta, nie pojawia się cl1y- komu nie wolno się teraz ociągać - miejsce dla 
cy w NKN szkodliwe elementy, zbyt silne jednak ba w żadnem społeczeństwie świata, a stan ten utrud- wszystkich i tych, co najbardziej błądzili, musi się 

11iestety, aby w dalszym ciągu nie mogły szkodzić, nia pracę, stwarzając jakby u.nyślnie dla wszelkiego waleść, bo nie może pozostać w Polsce żadna dro­
mimo to jednak akcja nietylko nie padła, ale rozwi- poczyJ1ania maximum oporu i trud1J0Ści. A jednak bina siły niewyzyskanej. W NKN muszą się złą­
jała się stale i rosła w siłę i znaczenie. Przez cięż- dorobek pracy włożonej jest widoczny i trwały - czyć wszystkie bez wyjątku stronnictwa polityczne 
kie zimowe miesiące ubiegłego roku nie było na dzisiaj jest już stworzony fundament i można żywić Galicji - muszą uznać jedyny jego autorytet w spra­
ziemiach polskich z tej strony linji bojowej. żadnego nadzieję, że spoleczeństwo Królestwa znajdzie wyraz wach polityki ogólno-narodowej i na tej platformie 
poza NKN organu narodowej polityki, któryby czu- zewnętrzny dla swych aspiracji i dążeń. Coraz głę- dopiero wolno im dążyć do wprowadzenia reform i 
wał nad interesami społeczeństwa. Nie spełniała swe- biej zakorzenia się przeświadczenie wśród realnie ulepszeń pod hasłem: salus rei publicae suprema lex. 
go zadania polityczna reprezentacja Galicji, ogarnięta rnyślących polityków, że ich działalność musi iść w "' L. s. 
depresją - na NKN spadł cały szereg zadat1, o któ- łączności z NKN, że marnowaniem sił są usiłowania, 

re potrącić musial z konieczności, które jednak zmierzające do osłabienia powagi, jaką sobie NKN, • 

MIECZYSŁAW DZIKOWSKI. 
' przytomny, że postanowiłem poradzić się ciebie w tej j ra siedziała na ziemi i prawie każdy z niej dłubał 

5) I kwestji... Czy nie znalazłbyś tam jakiego sposobu, coś około ·broni - wsparty na łokciu, na w pół le­
i aby dostać tu żywcem dziś w nocy jakiego moskala I żat młody chłopak z oznaką oficerską na konfederat-
z Gruszek do obozu? ce 1 pilnie wpatrywał się w jakąś kartkę, ldórą trzy-

- Na razie, nie mam sposobu, ale pomyśla- mat w ręku ... 
N'"asze życie 

IV. wszy, możeby się znalazł.„ Do mlodego ct.łopca zbliżył się niewidziany przez 

Na odgłos świstawki majora przybiegł ordynans. - Pomyślno, mój kochany, rzecz bardzo wa-111iego Bolesław, przykląkł na murawie i spojrzał 

- Zaprowad~ić tego człowieka do furjera - żna, wiesz, że występując do bitwy, musimy mieć [ przez ramię ... 
rzekł major - a do mnie poprosić porucznika Sie- dokładne wiadomości o ich sile.„ - Czy się modlisz Gui;iu? 
ciechę! - Po chwili 1;1rzybyl do majora znany nam - Dobrze, pomyślę, ale chcialbym się przede- Giese siybko schował fotografJ ę do kieszeui, 
już Bolesław Sieciecha. ' wszystkiem rozmówić z tym włościaninem, co tu I usiadł i uśm echając się jakoś smutnie, rzekł: 

Na pozór zmienił się bardzo. Twarz miał ogo-1 przybył z Gruszek. - A to ty? 
rzałą, broda gęsto zarastała, ale na twarzy 11 ie było Odesłałem' go do fur;era, pofatyguj się więc - Złapałem ci~, bratku! 
już widać znudzenia - - owszem, cała postawa mło- tam, ja tymc(:aserrl pójdę do Wawra. - E, to tak sobie tylko przypatrywałem się, 

dego człowieka była niezrn iernie ożywioną, chociaż, Rozeszli się. to liic ... 
baczniej mu się przypatrując, łatwo można było do· Major Kuczewski dość długo siedział u Wawra - MySlisz, że nie wiem, kto tam jest na tej 
strzedz pewien wyraz interesującej melancholji ... Blu- i musiała tam być formalna narada, bo do baraku fotografji? 
za powstańcza i konfederatka, dodawały mu przytem pułkownika przywoływano różnych oficerów, pomię- - Naturalnie, że nie wiesz„. 
dllżO rycerskiego wdzięku... dzy którymi był także Bolesław. - A jak wiem, to co? 

- Mój kochany Bolesławie - odezwał się do Nareszcie major wyszedł z baraku i zwoławszy - No to powiedz ... 
niego major, jutro zapewne będziemy musieli stoczyć wst:ystkich oficerów, zaleci!, aby broti była w jak - Zosia ... 
bitwę. Moskale są w 1 uajwięk~zym porządku, bo jutro rano oddział wystąpi - Zosia„. jakto ... skąd ty wiesz? 

- Doprawdy? No, to dobrze.„ . do boju, aby w obozie zachowana była cichość, gdyż - Bom widział.„ 
- Dobrze, ale potrzebaby nam jakim spóso-1 nieprzyjaciel tuż pod bokiem znajduje się i aby ra- - No dobrze, ale skąd ty ją znasz? 

bem dostać języka„. Był tu wprawdzie u mnie je-
1 
niutko wszystko stało w kolumnach. Ognisk nie :- Nietylko ją znam, ale wiem, że się w niej 

den włościanin z Gruszek, ale to, co mi powiedział, pozwolono roz11iecać żadnych. kochasz, a ona w tobie także„. 
nie wystarcza.„ Ty masz zawsze tak wyborne µo: Słońce już za·szło, ale widno jeszcze było zu- (D. c. n.) 
mysły, a przytem jesteś tak piekielnie odważny pełnie. Nieopodal od jednej Kompanji strzelców, któ-, 



St r. 2. • DZIENNIK NARODOWY" 

H J D d • • k ł" J k' •i pelacja zapytuje, dlaczego magistrat nie ułożył dotądl r. . nn rassy o rozw1ązamu wes Jl po s IBJ ogólnego regulamiilLl dla Delegacji. 

Wiedeń (tel. wł.). Hr. Juljusz AQdrassy · Dr. Sterling tak .. uzas~~ni~ ~wą intcr~elacj_ę: J 
zamieszcza w „N. Fr. Presse" artykuł na temat . W~dług ordynaci1 m1e1s~~1e1 -~ ~ag1~~rac1e h~z: 
pogłębienia przymierza Austro-Węgier z Niemca- l p?sre.d111~ równe ?rawo ~o:-1ada1ą Języ_k1. polski ~ 
mi a wśród rozważań pisze 0 spr a wie p 0 l- I mem1eck1. A ponieważ nie skorzystame .:' pełnei 
ski ej co nast~puje : I ro~ci~głoś~i z i, ęzyk.a polskiego w _instytucji rządzą-

" Nie ulega wątpliwości, ·że kwest j ~ p 0 1- I ceJ, Jaką ies~ magistrat'. byłoby rownoznac~ne~ ~e 
s ką r 0 z wiązać będziemy m 0 g li słusznie, zrezygnowamem z te70~. prawa, p~zeto nalezy p1ln1e 
odpowiedmo i tak, abyśmy zyskali przyrost sił j strzedz. swych. pr~ywil_eJow, san_kCJonowanych przez 
a środkowa Europa obronę, nie zaś nowego p~a,~o 1 bacznie siedzie w_szelk1e. sa~ow.olne uchy­
wroga-tylko w ten sposób, że nie b~dzie nami I b11~nrn pod tyn~ w~ględem 1 o~ra;11czen~a. 1ę~yka pol­
przy tern rozwiązywaniu kierować ani specjalPie I SK1ego przez m~kto'.ych urzęd·nikow ~ag1sttatt~. 
niemieckie, ani specjalnie austrjackie, ani wresz-

1 
.w odpowiedzi na pow~ższą . mte•pelac1_ę nad­

cie specjalnie węgierskie stanowisko, lecz przede- burm1st~z~ Schopp.en,. zgadzaiąc się. zasa~niczo z~ 
wszystkiem i n tere s śr 0 d k 0 \V ej Eu r 0 p y. słusznosc1ą wy:'odow ~Hte.r~elant a, w 1~teres1e dobreJ 

Musimy szukać wszelkich sposobów roz- z~o~y - 1~ miarę mo~nosc1 posta'.a się sam o us~· 
wiązania, które by p 0 ł a k ów n aj pe w n ie j 111ę~ i e z ob1~gu. druko~, przyg?to.wa1~ych wyłącz.nie 
pozyskały dla środkowej Europy i:' Języku n1~m1eck1t.n 1. za~tąp~en1e ich ~rukam1 w 
które by z p 0 1 a k ów · uczy n i ć m 0 gł y Ję~yku polsknn obol< 111em1eck1ego .. ~pra wę. re.~ula: 
prawdziwy w a ł 0 br 0 n ny dla ' środkowej m1nu p~z~iZekł p. Schoppen załatw1c · w na1bltższe1 
Europy. . przyszłosc1. W. W. 

Jeślibyśmy wyłącznie tylko powodowali si~ 
· względami na utrzymanie równowagi sił między 
obu sprzymierzonemi państwami i na wytycze­
nie najlepszych grauic strategicznych między 
niemi - wówczas rozwiązanie kwestji polskiej 
według nakazu historji świata i odpowiednio do 
ducha czasu będzie niesłychanie utrudnione i 

· możemy łatwo pod wpływem tych względów 
dojść do stanowiska, które w przeszłości spo­
wodowały rozbiór Polski." 

rółurzędowa enuncjacja grecka. 
Ateny (w. wł.). Pisma tutejsze ogłaszają 

nast~pujący półurz~dowy komunikat: 
Rozgrywające się w pobliżu naszej granicy 

walki między anglo-francuskiemi wojskami ekspe­
dycyjnemi a bułgarami wywołały w niektórych 
kołach greckiego społeczeństwa daleko idące 

I 
obawy, by nie skończyło się to mimowolnem 

!!!!!!!!!!!!!!!B!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!'!'!!!!!!!!!!!!!ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!il'!!!~-1111!!!!!11!!!!!!!!!!!!!!!!! wciągnięciem Grecji do konfliktu. 

O prawa polskości w Łodzi 
(Od nas~ego korespondenta) 

Łódź, 7 listopada. 

' Na zapytania w tej sprawie wystosowane do 

I 
rządu bułgarskiego otrzymaliśmy najprzyjaźniejszą 
odpowiedź i zapewnienie, że rząd bułgarski do 
ostatecznej możności będzie unikał przekrocze-
nia granicy greckiej. Armja bułgarska ma w 

Na posiedzeniu Rady miejskiej w Łodzi, odby· Macedonji tylko ograniczony program akcji, 
tern w ubiegły piątek, rozważane były sµrawy o zna- który polega na obs2dzeniu Macedonji po Mo­
czeniu doniosłem dla ogółu ludności, a głównie dla na5tyr i na północ od niego. O dalszem roz· 
Polaków. P. Ernest Leonhardt referował projekt bu· szerzeniu terenu operacji wojennych pomyślą 
dżetu Delegacji Szkolnej, który miał być na po1'ie· bułgarzy tylko wówczas, gdyby ich anglo-fran­
dzeniu ostatecznie uchwalony, probonując: na 3zkoły cuskie ataki do tego zmusiły. 
miejskie polskie 595,750 mk„ niemieckie 379,000 Rząd grec.ki .ze s).vej strony-w razie gdy­
mk. i żydowskie 355,600 mk., na 'szkoły gin1n11e nie- by 'wojna przetoczyła się na terytorjum greckie­
mieckie (w przedmieściach) Radogoszczu . i No. wosol- 1

\ założyłby stanowczy i uroczysty protest u stron 
11ej 56,000 .mk., 1rn szkoły polskie w Radogoszczu, obu przeciw_ temu a przy dalszym rozwoju wy­
Choj11ac!J, Zuburd·ziu i Brasie 86,000 rnk., ornz ży- ' padków wyciągnąłby zeń ewent u a 1 n ie 
dowskie w Radogoszczu 36,000;_ razem na szkoły I i i n n e ko n~ e kw encje. 
gminne 178,000 mk. Ogólna suma wydHtków na, 

szkolnictwo wynosi i,512,450 mk. i Przezorny sztah grecki 
~ierwszy zabrał 

dr. Br a u t i g a m, który us!c;,rżał 

się, że podczas gdy dla szkói. prywatnych i ochron 
dziecięcych polskich i żydowskich przeznaczono po 
24 tysiące mk„ to na niemieckie tylko 4,000 mk. 
W odpowiedzi na to 

P. 
Leon Koźmit'lski wyjaśnił, że społeczeństwo polskie 
w Łodzi, pięciokrotnie liczniejsze od niemieckiego, 
jest równocześnie o wiele uboższem i posiada więcej 

szkół prywatnych i ochron bardziej uzależnionych od 
poparcia materjalnegu, aniżeli tego rodzaju zasobne 
finansowo instytucje niemieckie. 

P. Hordliczka stwierdził, że Del. Szkolna pod­
niosła liczbę kompletów szkolnych w szkołach pol­
skich z 80 do 179 (w tej liczbie 40 kompletów w 
szkołach nowych). 

Dr. Seweryn Sterling zaznaczył, że glosować 

będzie przeciwko budżetowi szkolnemu, aczkolwiek 
sam jest członkiem Del.. Szkolnej, gdyż zostala ona 
sprowadzona do roli instytucji, mającej tylko na celu 
z a j m o w ·a n i e s i ę n a j m e m I o k a I i s f k o 1-
n y c h. 

I 

Lugano. (w. wł.) Z Aten donoszą, że general­
ny sztab grecki postanowił powołać do ćwiczeń wszy­
stkich, którzy dotychczas służby wojskowej nie peł­
nili, by w ten sposób przygotować odpowiednie re­
zerwy armji greckiej. Stan armji greckiej wobec te­
go zarządzenia podniesie się do efektywnej cyfry pół 
m i I j o 11 a. 

Gabinet Skuludisa 
Genewa. (w. wł.) Z Paryża donoszą, że gład­

kie ·załatwienie przesilenia gabinetowego w Grecji 
wywołało w prasie tutejszej rozczarowanie. Nadzieja, 
że przecie Venizelos przyjdzie do steru i że uda się 
wciągnąć Grecję do wojny światowej, zgasła. 

Co do osoby nowego premiera - podają tu 
następujące szczegóły: Skuludis młodość swą spę­
dził w Ko11stantynopolu, jidzie jako bankier dorobił 
się stosunkowo dość prędko wielkiego majątku, po­
czem przesiedlił si~ do Aten. Wezwany do służby 
dyplomatycznei zajmował różne stanowiska, między 
innemi był posłem greckim w Madrycie. Ministrem 
zost!Jł po raz pierwszy w gabinecie Trikuprisa, ~dzie 
dzierżył tek~ oświaty. Ministrem spraw zagranicznych 
został później w gabinecie Rhaflisa. W tym chara­
kterze prowadził pertraktacje pokojowe z Turcją w 
r. 1897 z wielkim sukcesem. W roku 1913 był pier­
wszym delegatem 2'reckim na konferencjach poko­
jowych w Londynie. 

Misja Kitchenera 

I 

N2 180 . 

W ROCZNICĘ 
Kwatera sztabu, dnia 29/X 1915. 

Chrzest ognia i krwi, chrzest żołnier~twa pol­
skiego, odnowiona dawna sława, dzień zrumieniony 
zorzą wstającej nowej ery,-Mołotków. 

A dziś rok upłynął, rok znaczony dniami zwy­
cięstw, chwały szumnej i wielu ofiar na ołtarzu Oj­
czyzny złożonych. 

Pod krzyżem na końcu wsi szczupła gromada 
żołnierzy słucha mszy polowej za poległych rok temu 
i wczoraj. 

Obok Ekscelencji Durskiego i kapitana Zagór­
skiego grono oficerów 2 brygady, tej która na polach 
Mołotkowa pierwszy raz do boju ruszyla, by później 

w hufiec nieugięty się przemienić i zyskać pięknx 

przydomek „żel2znej bryjiadyq. 
Z pułkownikiem Sosnkowskim delegacja, złożo­

na z oficerów 1-szej brygady, kilku przedstawicieli 
6-go i 4-go pułku - mało nas, ale mimo tego czuć, 

że pod ramionami tego krzyża poleskich ziem są 

wszyscy. Całe polskie żołnierstwo reprezentowane 
słucha w milczeniu głębokiem i w skupieniu modli­
twy, j&kby nie chcieli spioszyć duchów co z krańców 
Polski ua krańce, z v.ęgierskich g:anic 11a kresowe 
ziemie dawnej RzeczypJspolitej przyleciały. 

Niema w tych duszach żołnierskich żalu za bra­
ćmi poległymi ani łez w oczach. Porozumiewają się 

z tymi, co odeszli, Ci co przetrwali dotąd jednem za­
klęci em : za Polskę ! 

I wiara Jest w żołnierzu i wodzach, że gdyby 
nie było takich Mołotkowów w życiu narodu, to nie 
byłoby narodu w przyszłości. 

Oręż polski rozświetlił po raz pierwszy długie 
noce niewoli i letargu na tych polach podkarpackiej 
wyżyny. 

Połączeni tą wiarą stali pod krzyżem oficerowie 
różnych pułków i brygad, a nad nimi po sko!lczo­
nej mszy zabrzmiał orlemi skrzydły hymn przyszłości 
„Jeszcze Polska nie zginęła" wieszczący. 

Odgłos armat zza lasu wtórował mocnym 
dźwiękiem pieśni wiary. To szli do ataku spadko­
biercy mołotkowskiej krwawej rozprawy, by znowu 
krwią ofiarną zaświadczyć, że nie zginęła Polski moc 
i duma Jej nieśmiertelna odradzająca się ciągle ży­

wotność. 

Eksc. Durski i zebrani oficerowie wysłuchali 

hymnu w postawie na "bacznośe. m. 

Ks. Buelow zaprzecza pogłoskom 

o pertraktacjach pokojowych 
Amsterdam. (w. wł.) Z Nowego Jorku dono­

szą: Przedstawiciel "Associated Press" i11terwiewo­
wał bawiące~o w Lucernie lts. Buelowa w sprawie 
rozpowszechnianych pogłosek o tajnych pertraktacjach 
pokojowych i udziału w nich ks. Buelowa. 

Ks. Buelow odpowiedział, że nie jedzie ani do 
Waszyngtonu, ani do Madrytu w sprawie prowadze­
nia akcji pokojowej, ani też nie omawiał z delegatem 
papieskim tej sprawy. Zdaniem ks. Buelowa wojna 
musi być doprowadzona do ostatecznych rezultatów. 
Niemcy jednomyślnie sądzą, że koniec woi,ny da si~ 
osiągnąć tylko or~żem i rozporządzają ku temu od­
powiednimi środkami. 

I w Wiedniu zaprzeczają 
Wiedeń (tel. wł.). Wiede!lskie oficjalnie informo­

wane koła zaprzeczają wszystkim pogłoskom o ofi­
cjalnych czy nieoficjal 11ych pertraktacjach pokojowych. 

ś. p. Kazimierz Krzyczkowski 
znowu niwy Polesia pokryły się szeregiem 

świeżych mogił. I ubyli znowu z naszych szeregów 
najdzielniejsi z dzielnych, najwaleczniejsi z walecznych. 
Śmierć bezlitosna obfite zbierała żniwo, nie oszczę­
dzając nikogo, nikogo ... 

Amsterdam (w. wł.). Angielskie biuro prasowej Nie os.zczędziła i podporuc_znika Ka~.imierza 
donosi, że lord Kitchener minister wojny, wyjechał Krzyczkowskiego, komendanta 2-eJ kompanJI, będą­

z Anglji, by odbyć krótki prze .g I ą d .syt u .a ej i I cego chlubą i ozdobą 6-go pułku Legionów polskich. 
Wobec tego ostrzeżenia, zrzekł się mówca n~ . wsch 0 dn_1 m P 1 ac u bo~ u. K1e'.ow111ctwo ś. p. Kazimierz Krzyczkowski nie długo prze-

głosu. Przy zarządzonem głosowaniu budżet l~ gło- ministerstwa .wo1ny ~ymczasowo obgł ·Asqu~th. Wer-I bywał w naszych szeregach, a przecież w tak krótkim 
. bunkowa dztałalnośc przeszła w zupełnosc1 w resort . d ł ł , , .

1 
f' . L . 

sami zatwierdzono. Ra d 11 i P o I ac y w gł o s o- lorda Derby. I przeciągu czasu z o a posrou o tcerow eg1onu po-
w a n i u u d z i a ł u n i e b r a 1 i. I czestne zająć miejsce przez swoje zdolności i odwa-

W końcu posiedzenia rozważano interpelację Wyswobodzeni jeńcy w Serbji gę. Przez kolegów --· towarzyszy broni był serde-
d-ra Sterlinga i towarzyszy, którzy zapytują, dl aczego B d t ( ,1) p t LI ,,q d . cznie . lubiany za swoje zalety towarzyskie, a w ser-

• „ . • • • • u apesz . 1v. v. • " es er oyu onos1 z h . d 1 . ł . · . 
1 

„ d ł ł · 
w_brev:' przepisom o.rdy11aCJ1 m1ejskle1,, ma_gist,:at. w I Sofji, że wojska bułgarski~ zastały w Uesk~ebie wie- ca~ 1 uszaci zo 1u~rz~ swo1e1 rnmpa1.111 z o .a ~p1-
111ektorych drukach t doku111e11tach pos1ug11Je się ie- lu jeńców austro-węgierskich, którzy zostali wyswo-. sac na zawsze swe rnuę. Na grobie Jego w1dz1ano 
dynie językiem niemieckim. W drngiej części inter- J bodzeni z niewoli i zostaną wysłani do ojczyzny. żołnierzy, wylewających łzy, żołnierskie łzy. 

' 
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W kwiecie wieku, bo zaledwie w 23-im roku, był swego ~steyera", zranił praporszczyka w rękę i 

przyszło mu oddać swe młode życie na ołtarzu Oj- celnym strzałem w głowę powalił podbiegającego soł­

czyzny. Z zawodu technik, służył przy pułku tyrol- data. Ofiar~ jego padł również drugi sołdat, ratu­

skich strzelców, gdzie doszedł do rangi chorążego I jący towarzysza, trafiony kulą w pierś. Tymczasem 

i w tym charakterze dostał się do niewoli rosyjskiej. praporsz'czyk schronił się w chacie i opatrywał ska-

Skoro jednak w transporcie jeńców przybył do '1 leczoną rękę. Z naszym jednak .relutonem" nie ta­

rodzin11ego Lwowa, zdołał się ukryć w domu u rodzi- ka łatwa sprawa. Kolbą wywalił on okno i dał do 

ców i doczekał się wyswob0dzenia Lwowa z rąk ro- praporszczyi<a jeszcze dwa strzały, poczem wskoczył 

syjskit>j dziczy. do izby. Praporszczyk trzymał jeszce rewolwer w le-

Jeuen z pierwszych zjawia się u delegata Ko- wej ręce, słabą miał jednak widocznie nadzieję w 

mendy Legionów, kapitana dr. Wyrostka i ofiarowuje skuteczność dalszego oporu, bo oddał się w ręce 

swe usługi. Obejmuje komendę nad ba tal jonem re- Hrycanowa. ·Ten przełożywszy przez jedno ramię 

krutó1v i zaprawia niesfornych ochotników w żelazne zdobytą szaszk~, przez drugie rewolwer i lornetę, 

karby wojskowej dyscypliny. Jako komendant tran- wrócił w tryumfie do swoich razem z jeńcem, witany 

sportu przywozi ochotników lwowskich do Piotrkowa. oznakami żywej sympatji entuzjazmu. 

Przydzielony do nowo formującego się 6-go pułku, .... 23.X-1915. St. P. H. 
dostaje nominację na podporucznika. 

Po wymarszu w pole już od pierwszych chwil 

objawił si~ jego hart niespożyty i dzielność osobista. 

Kompanja 2-ga wzięła zaszczytny udział w walce na 

polach Maniewicz, Ćinin, Kostiuch11ówkl i Bolszaji­

Miedwieżyc, przyczem podp. Krzyczkowskt zyskał so­

bie specjalną pochwałę w rozkazie pułkowym. 

Staraniem Ligi Kobiet w Piotrkowie 
odprawionem zostanie dnia 12-go b. m. 
o godzinie 91/2 rano w kościele po-

Bernard yńskim 

Str. 3. 

tern ukazują się w prasie rosyjskiej najbardziej fant~sty..:zne wia­
domości, których koroną jest iniormacja, że wiedeńskie ministe­
rjum sprawiedliwości i spraw wewnętrznyc 1 7.arządziło śledztwo 

w sprawie obchodu grunwalzkiego z roh1 1910 i „ wiele z osób 
utrzymujących dotąd bliskie stosunki z władzami austfj.1ckiemi, 
znajdą się na listllch proskrypcyjuych•. .Dziennik Kij-iwski" 
przedrukowuje te korespondencje z zastrv:żenicm. 

- Wykonanie wyroku śmierci w Piotrkowie. W pią­

tek, d. 5 b. m. w tutejszym Sądzi'e wojskowym przed tryb 11-

n a ł em doraźnym, odbyła si~ rozprawa k1rna przeciwko Ja­

nowi Baranowi z Podhorodyszcza w Galicji wschodniej, żolnie­

rzowi 7 p. ułanów, oskarżonemu o zbrodnię dezercji, rabunku i 
kradzieży. W grudniu ub. roku Jan Baran zbiegł z pułku w 
pełnem uzbrojeniu i grasując za frontem aż do sierpnia b. r. po­
pełnił cały szereg rabunków i kradzieży na szkodę ludności 

miejscowej. Ro;:prawę prowadził audytor dr. Halberthal, trybuna­
łowi doraźnemu przewodniczył radca Zdziarski. 

Wieczorem tego samego dnia zapadł wyrok, zasadz1jąC) 
Barana na podstawie paragrafó}'.-: 483 i 183 Qjskowego kodekst 
karnego na karę śmierci przez rozstrzela1i.e. yrok po zatwier 
dzeniu wykonany został 11azajutr1. o godz. 11. m. 30 przedpołu­

dniem za miastem, na polu ćwiczeń wojskowych. 
Przed śmiercią napisał Baran list do żony, w którym 1e 

skruchą doniósł jej, że spotyka go zasłużona kara. 
- Konfiskata 40 wagonów cukru. Z Sosnowca donoszą 

nam : W celu podniesienia cen cukru, spekulanci poukrywali z.1-
pasy, spodziewając się rewizji władz miejskich, ale jak na ten 
raz sztuczka im się nie udała, gdyż w tych dniach milicja miej­
ska, przy pomocy władz wojskowych dokonała licznych rewizyj 
na' przedmieściach i w jednym z domów .na Konstanty1rnwie" 

W ostatnich walkach 6 go pułku dnia 25-go 

października, jako komendant grupy złożonej z kom. 

1, 2 i 7-ej, wyparł moskali brawurowym atakiem z 

silnie obwarowa11ych pozycji obok dworku 11a skraju 

wsi Kukli. 

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
za poległych Legionistów. 

O liczny współud~iał Szan. Publicz­
ność uprasza 

. odkryła olbrzymie składy cukru (około 40 wa2onów). Cukier 7.0· 
stał skonfiskowany, a panowie speJ.ulanci oddani zostali pod sąd 
gdzie ich surowa kara nie minie. 

KOMITET. 

- Statystyka ludności m. Łodzi. Nadesłano nam nie­
opublikowaną dotychczas statystykę ludności m. Łodzi, opraco­
waną na zasadzie zarządzonego przez władze niemieckie w lecie 
r. b. jednodniowego spisu. Wyniki są następujące· Og01na l'czba 
ludności (bez przedmieścia Saluty) wynosi. mężczyzn - 185,816 
dusz; kobiet-237,219 dusz-ogółem 423,035 dusz. Podh1g kale 

Zajmuje dworek i atakuje dalej, pędząc kilka­

naście kroków przed· swoją kompanją. W ciągu dal­

szego ataku wyrzuca moskali z potrójnego rzędu o-

1\opów w lesie. Jednakże w skutek siinego kontra­

taku rosyjskiego na nasze skrzydła, dostaje rozkaz 

odwrotu na ostatnio zajmowane pozycje. O::.tatni u­

stępując z placu boj u, pada trafiony śmiertelnie w 

pierś i szyję. 

Zwłoki jego pochowano na cmentarzu wiejskim 

w Kuklach, gdzie rozłożyste dęby 1111cą mu kołysankę 

do snu wiecznego, gdzie brzozy płaczące rozpuszczaj~ 

swe długie warkocze i wspominają o tym, co żadną 

nie okrył się plamą, co był prawdziwym .chevalier 

sans peure et reproche . 

KRONIKA 
- Wysyłka na tinję. W tych dniach wysłane 

zost~ną paczki z ciepłą bielizną i żywnością dla le­
gionistów, będących na Iinji. Osoby, pragnqce dolą­
łączyć paczki dla legionistów krewnych lub znajo­
mych, .mogą je składać za pokwitowaniem w miesz­
kaniu p. Bolesławskiej, ul. Pocztowa 4, między 3-4 
popołud. 

gorji wyznaniowych było: katolików - 210,815, ewangielikow 
52,234; żydów-155,992 i innych wyznań-3,99'.l. Ponieważ spis 

I był dokonywany przez właścicieli i rządców domów, bez wypy­
tywania bezpośredniego ludności-dane tyczące narodowosci nie 
mogą być uważane za ścisłe. Te dane wypadły, jak następuje : 
polaków - 27,385, niemców - 48,772, żydów - 153,817, innych 
3,131. Nieobecnych w Łodzi zanotowa110 na kartach statysty­
cznych-15,193 (pobrani do wojska nie są objęci). Statystyka po­
wyższa dowodzi, że z punktu widzenia formalnego większość 

mieszkańców miasta Łodzi stanowią Polacy. 

Cześć Jego pamięci ! 
- Nowe pismo dla ludu w· Królestwie. W Lublinie, 

J.. 29:X-1915. 
gdzie, w przeciwieństwie do innych miast Królestwa Polskiego, 

I 
panuje wielkie ożywienie w dziedzinie pracy oświatowo-narodo­
wej i politycznej, powstało nowe pismo ludowe p. t. .Gazeta 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!! 'ludowa• pod redakcją Władysława Korwin-Drożeńskiego. Z arty­

St. Poray H. 

Radosławow zapowiada rozbiOr Serbii 
Sofja. (w. wl.) Jak półurzędowa bułgarska a­

jencja telegraficzna donosi, premier Radosławow w 
przemówieniu do ludu podczas manifestacji przed 
gmachem prezydj um mi 11istrów powiedział, że "buł­
garski naród doczekał się wreszcie ziszczenia swych 
dziejowych życzeń, powróciły bowiem do Bułgarji te 
miasta, które przed czterdziestu laty zostały jej wy­
darte. Bułgarscy mężowie stanu będą umieli zacho­
wać to, co wojsko bułgarskie krwią swą zdobyło". 

Według zupełnie pewnych komentarzy - mó­
wił tli Radosławow o Pi i ocie i Niszu, które · trakta­
tem berlińskim zostały przyznane prawie przed czter­
dziestu laty Serbji. 

Również wskazuje na to depesza naczel11ego 
wodza bułgarskiego Jekowa do Radosławowa, w 
której Jekow donosi: „Chorągiew bułgarska została 
n a z a wsze zatknięta na twierdzy Nisz". 

Wy11ika wi~c jasno z tych oświadczeń, że buł­
garki m1d zamierza nieLylko Macedonję odebrać ser­
bom, ale także wziąć udział w rozbiorze państwa 
serbsloego. 

Nowa ofensywa we Francji? 
Berlin. (w. wł.) "Berliner TgblW donosi z 

Kopenhagi: „Zentrnl News" zapowiadają nową fran­
cusko-angielsl<ą ofensywę we Francji. W Artois po­
czyniono przygotowania do ogólnego ataku francus­
kiego. 

Dzielny „szóstak" 

kułu programowego p. t. .Czego chcemy•?, zamieszczonego w 
1 numerze .Gazety ludowej" wynika, iż pismo to stoi na st a­
n o w is k tt w a I ki z br oj n ej z Rosją, a w i ę c n a gr u. n cif' 
idei Legionów polskich, którą ma propagować wśród ludu 
wiejskie20. • Tylko siłą i wielką ofarą możemy odbudować naszą 
ojczyznę. Ale na to, aby stworzyć siłę, trzeba porozumienia i 
jedności w narodzie. Tego muszą chcieć nie tylko możni, nie 
tylko szlachta i księża, ale także, a raczej przedewszystkiem 
chłopi i robotnicy•. Tak ujęty program polityczny ,pisma, nie wy­
kluczający od pracy narodowej żadnej klasy społecznej, a pod­
kreślający siłę polskiego Indu wiejskiego i roboczego, czyni je 
placówką nadzwyczaj sympatyczną i ze stanowiska narodowego 
pożądaną. Takie pojednawcze stanowisko nowego pisma w kwe­
stjl tak zasadniczej, jaką jest restauracja państwowości polskiej, 
wyróżnia je chwalebnie od innych pism, które potrzebę niepodle­
głości Polski uzasadniają jedynie interesem danej klasy społe­

cznej. 
Treść 1 numeru .Gazety ludowej• jest bardzo obfita i u­

rozmaicona. W formie przystępnej, a niekiedy oryginalnej, pod 
wzgl~dem literackim bez zarzutu, omawia pismo szereg spraw, 
które w obecnej chwili zajmują umysły chłopa i robotnika. Oto 
przegląd artykułów: .Moskale nie wrócą•, .Nie dajcie nam zgi­
nąć• (w sprawie pośpieszenia z pomocą mieszkańcom spalonych 
przez wojska rosyjskie wsi i miasteczek), ,Odezwa do Polaków• 
(generał-gub. br. Dillera), .Badanie szkód wojennych", .List 
czwartaka z ziemi lubelskiej•, .Pieśń żołnierska o Najśw. Pannie" 
(śpiewana przez konfederatów barskich), rubryka Listy, Wojna, 
Rocznica bitwy pod Mołotkowem (opis patrjotycznego nabożeń­

stwa w Lublinie) i obfite Wiadomości bieżące. 
Wielką ozdobą pisma są pięknie \\'.Ykonane ilustracje patrjo­

lyczne (Grottgera. Bitwa z Polonji), Rozwadowskiego: Przednia 
straż, i ułani 2-giej brygady Legionów polskich. Wszystko to 
sprawia, że .Gazeta Ludowa• spotka się niewątpliwie z bardzo 
milem przyjęciem na wsi i w miasteczkach a z punktu widzenia 
narodÓwcgo jest pl11cówką zasługującą ze wszecl1 miar na po­
parcie jako budzicielka tych potężnych sił narodowych, które 
drzemią jeszcze w naszym ludzie. 

W walce o K„. znalazł się III oddział karabinów - Co wiedzą o Królestwie poza linją bojową? ,DLien-

maszynowych 6 pp. Leg. polsk. w poważnem niebez- nik Kijowski" przez Kopenhagę otrzymuje dość szyb~o informacje 
· · t · z · ł l . dl · · o kraju. Interesuje się zwłaszcza Warszawą. Naogoł korespon-

pi~czens wie. •Jmowa .Oil 0 <~p w ~ro. rn .wsi 1 o- dencje są prawdziwe, często przedruki-zwłaszcza z .Kurjera War-
gntem flankowym ostrzelt wał 111eprzy1ac1elsloe pozy- I szawskiego• _ 0 ile idzie 0 sprawy legionowe bez komentarzy. 

cje. Nagle na drodze, pro.vadzącej przez wieś, w o- W każdym numerze są przedruki z .Deutsche Warschauer Zeitung•, 

dleglości kilkudziesięciu kroków od okopu, ukazały której kierunek jest pilnie śledzony. Korespondent doniósł o 

się patrole ~osyjskie. Dowodzący odclziale-m chorąży utworzeniu Naczelnc20 Komitetu Zjednoczonych Stronnictw Nie-
• • 1 ' j podległościowych, urzędowaniu sądów polskich, sprawach szkol-

me ~h~ąc. ryzyk?wa~ utraty ~~rabwów, wydał roZKaz nictwa polskiego, wzmocnieniu propa2andy patrjotycznej w okupo­
wy111es1enta pojedynczo częsc1 składowych pod oslo-1 wanem Królestwie jak równiet streszcza artykuł hr. Andrassy'ego. 
ną naszych oddziałów. Ostatni wykonał rozkaz se- z naciskiem podkreślają gazety, :te Warszawa daleką jest od 

kcyjny Hrycanów, niosąc tarczę pancerną, chroniącą optymizmu. Rozwiąrnnie C. K. O., brak s11~owc_a, ~lód w .s~-
karabin maszynowy w drodze zaatakował go strza.1 snowcu są notowane bez komentarzy. Dowiadu1e su: też opm111 

. l '. k . I . p· polsk11 nieco o pracy na krenle okupacji austrjackiej - dla tych 
łam1 rewo werowym1 praporszczy rosy1s <I. ierwszy wiadomości cenzura jest widocznie surowsza. Stosunki w Poznań-
strzał trafił w tarczę, drugi skaleczył lekko Hrycanowa. skiem, d<1ją pole do krytyki (przysięga arcybiskupa Dalbora) i snu­

W odpowiedzi na to, stary "legionowy wiarus" do- cia różnych domysłów o niebezpieczeństwach przyszłości. Poza 

- Ksawery Piotrowski, mieszkaniec ·m. Łodzi, ul. Piotr­
kowska 167, znajduje się obecnie w Austrji, Lissa 9-1 Milo witz 
(Kriegsgefangenenlager), Batalion I, 3 kompania Nr 1618. Poszu-
kuje rodziny i krewnych. ' 

- utworzenie • Wojennej centrali handlowej• w Kra­
kowie. Staraniem i udziałem finansowym gal. Wypzhla kraio­
wego oraz Gal. wojennego zakładu kredytowego, utworzył rząd 
w Krakowie , Wojenną centralę handlową• . Nowa mstytucja ope­
rować będzie bez zysku a zadaniem jej będzie przedewszystkicm 
dostateczna aprowizacja i pomoc w kierunku odbudowy · kraju. 

Na razie rozpoczynają działalność trzy działy: aprowizacyj­
ny, budowlany i węglowy. 

Na czele instytucji !tanął p. Adam Prażmowski, docent 
chemji w krakowskiem studjum rolniczem. 

- Stosunki w Wilnie. Waruuki bytowania są nad r 
ciężkie. Wobec tego, że koleje są zajęte przewożenie111 apro • 1· 

zacji dla wojska, w mieście panuje drożyzna, t,~m ban.lz;eJ, 
produkty żywności są na wycierpahiu. Wiecwrami pan 1ją ciem­
ności, gazownię bowiem wysadzili moskale, nafta zaś iest zare­
kwirowana przez wojsko. To też gdzieniegdzie znaleźć możn11 
mieslkanie oświetlone świecą. Pomimo t:ik trudnych waruuków, 
ludność polska nie upada na duchu, przcciwme, okawje nadzwy­
czajną energję. Poza krzątaniem się około bieżących spraw mia­
sta, założono już dwa gimnalja polskie Uedno męskie, 1ed1u1 żeń­
skie), a wkrótce ma powstać drugie męskie. Otwarcie szkół pol­
skich było dla mieszkańców Wilna prawdz1wem świętem dncl o­
wo-narodowem. Na .Pr~eszkodzie szybkiemu rozwojowi szkolniL· 
twa polskiego stoi brak podręczników polskich, a niepodobua kh 
dowieźć. 

- Włosi chcą pracować nad zawarciem pokoju. · Pisma 
berlińskie donoszą z Chiasso: Parlamentarna grupa Giolitt1ego 
po 3-dniowych omówieniach błędów wewnętrzne] i zagranicznej 
polityki Salandry, uchwaliła oświadczenie, iż błędy Salandry spo­
wodowały wyczerpanie włoskich finansów państwowych, .:o sprze­
ciwia się rozszerzeniu akcji wojsk włoskich na obce obszary, 
wreszcie, że nadszedł czas do p;acy uad zawarciem pokoju 

.,... Na biedne dzieci złożyli Państwo Cybulscy w dniu 
imienin zmarłego syna 25 rb. . 

- Na ciepłą odzież dla legio111stów p. p. A. B. 4 k. 40 h. 

-
Juanszikaj chce być cesarzem 

Rotterdam (w. wł.). L•J11dy!'1s !de ptsma dono­
szą z Pt>kinu: Większość prow111cji chiństdch oświad­
czyła się za wprowadzeniem rnonarcllicznego ustroju 
z Juanszikajem jako cesa1zem. Niezadowolenia z 
tych postanowie11 luc111ość 11it. 111a11 ifestowala, Japut1 · 
ski poseł odwiedził chióskiq,;o ministra spraw zagra 
nicwych i pytał o wyjaś11ien;e do odµowied zi, którą 
dały Chiny na notę Japonji, Ros11 i Anglji, doradza­
jącą odroczenie zmiany rządu w Chinach. Rząd 
chiński odpowiedział, iż uważa za niemożliwe bez 
wywola11ia niepokojów wewuętrznych przeszkodzić 
ruchowi monarchistycznemu, który od dwu lat silnie 
się rozwija, a obecnie doszedt do szczyt11 swego roz­
woju, siły i wpływu. 

Komunikatów urzędowych z placu boju 
do eh wili zamłmi~cia numeru nie otrzyma­
liśmy: 



::>tr. 4. • DZIENNIK NARODOWY• N~ 180 . 

w dzisiejszej P.~lityce czemś tak żyw?tnem, . że powinno się je I ,,Istotnie .. Nigdy abs,urdum słowia.nofils_kic~1 id~i, 

. było ~względmc z~raz po wybuch~ .~oiny. Ntemc?m wskrz~s~o- jako dążęń pol1tyczno-panstwowych, nie ob1aw1ło się 
. ( , ł) R <: • k' t b J ne panstwo polskie ?1oże przymesc„tylko ~o~~yśc, wzmacmaiąc jw tak malovrniczej formie, jak właśnie w obecnej 

Komunikat rosyjski 

~azyle;a. v. · w · O. YJS . 1 sz a ę;enera 11.Y wał, którym się chcą i muszą od RosJl' oddz1ellc. . . . . 
\lor:osr. pod <la~ą 6 bm._ ~a_.7a~b.od od ~yg1 odpar:h- W.interesie tedy niemieckim jest, żeby to przyszłe pań-IWOJlll~. Ni~ ~1en"'.szy to .raz z~uwa~on.o, że n!e·. 
sn.1y l~ilka atahów .niep1z~Jac1ebk1ch. Kc,ntr~tak1111e- stwopofSkieuiebyłoslabe. Rohrbach,rprzystępującdotopogra- ma i11neJ 1de1 słowianof1lsk1ej oprocz 
1rneclue. na poł~d11.1e od Jezior~ S:venta r:~·aj, .w dal~ I ficznego wykreślenia mu granic, szuka drogi pośredniej pomiędzy I idei rosyjskie go im per ja 1i7. mu, który nie 
:zy_m ciągu., Dolej ku. pot;idll!OWI. po .Piy pec .zad,neJ j historją a stanem terytorjalnym obecnego Królestwa Polskiego. może przynieść nic dobrego małym narodom sło­
z1111a11y. Wcdtug dokładn)ch ob!Jczeu, w \\alkach Rozumie się że państwo polskie nie może być uwięzione w ra- . , k' N ł .. I. k . . S f" ( 1910) 
pod Ko.$~i11~~111ówką _(o 7 .kim. 1.1a z_ach?d od Rafa- mach etnog;aficznych, musi mieć dla swojego głodu drogę eks-1 ~ians ·11n. a s ?wians on~ ong1?~1e w o Jl. r. . 
ló1,\ Io) wz1ęlismy do 1.1;ewol 1 22 ofl~e:ow 1 712 szere- panzji. Ta droga nie może prowadzić na Zachód, bo niedopu-1 Jeden _z de_legatow słusznie podn1osł, . że n te J .est 
r.owcow ornz 7(Johyltsmy 7 lrn~?b1,;ow m~szynow~ch ściliby do tego silniejsi sąsiedzi: Niemcy. Mole natomiast i po- sł o w 1 a n! nem te n, kto sam l1c1 s k .1 st ow 1 a !I. 
l. 2 ct~iała. P?~j. Budk:\ otJp~i ltsmy ataki n~eprzyja- winna wieść na wschód: w Litwę li Białoruś. Będzie ta droga Słowa te byly i protestem przeciwko rosyjskiemu im­
ciel.a I odr.zuctllsmy _go w nrepor~.ądk.~ 0 !1 J_ego po- mieć uświęcenie historyczne. Będą niemniej ułatwiać żywiołowi perjalizmowi i proroctwem. Oto dziś Rosja zbawia 
zyCje .. Zazarte :walki w oko icy .1em1 OWI~ I na ~a- polskiemu pochód na niej sympatje ludności rdzennej w tych S 1 • !" 
chod111m brzegu 1ez1ora Iszonkowsk1ego zakonczyły stc;. cz ściach oddział wania Rzeczypospolitej. Ośrodkiem przyszłego z pomocą„. en~ga ~~. „ . „ 

Niespodziany te11 wy pa~ i przejści~ na pr~wJ'. brzeg od~ziaływania k~lturalnego stanie się osadzona tu w poważnym I Rozgoryczenie, . .}aK.te b11e. z pełne~o iron Jl. art.y­
Strypy dał i:a ~n zgo~nte z p~zewidywan1.am1 .850_0 procencie i umysłową przewagę mająca ludność polska. Docierać kuł u ... Bu du c n o st I ' 1est cecha wspol ną całej rne­
żołi!ier~y w ~encacli, licz.ba_ wziętycb do mew~ll .of~- I ta przyszła Polska będzie do bagien prypeckich i ziem, przyle- mal prasy serbskiej, w której bezsilna wściekłość 
~erow I zdobytych Wka~abtnow mas~yłnow~c1l 1 nied1est głych do.górnej Diwiny. Północną część Litwy, kraj za Miń- idzie w zawody z iozpaczliwą dumą i zaśle >ieniem 
Jaszcze ustalona. Ojska i,asze mia y wie e tru no- sl'iem . Mohilewem oraz Witebszc„yznę uważa twórca tej mapy . b . R . . R . 
ści przy tra11soo1'cie i·ericów poza 1rnszym frontem '. 1 . . . - . . 1 . . . entuzjazmu„. ez wiary. ozgoryczente na OSJę, roz-. . . . I polityczne] za gramce Polski Poza 111em1 zaczy 1a się JUŻ iego . F . · A 1. d dl Wł I 

'

>rzez Strvpę. Niemcy wytężali swe siły 1 używali d . . t 1. . f · ł . . k' h goryczen1e na. ranqę 1 rrg Ję, pogar a a oc l, 
- . , . . · „ . . . W z amem ll!ewą p 1w1e sera wp ywow rosyis 1c . . . . . . . 

energ1czny~h srodkow, aby .o~b1~ swych. Jen~ow. To zasobne w ziemię i ludność państwo będzie przecież- nieufność 1 lekceważenie całego czworporozum1erna. 
~wałtowneJ walre 11.rm~tn.1 eJ 1 p~ec~otn_eJ. w?,!s.ka. na~ czuje to Rohrbach-pozbawione wolnego oddechu, ;,:amknięte gra- W szalonym wirze najzmiennicjszych uczuć wpada 
sze pow_strzymaly w~zy;:,lkte. atak

1
1 nieprzytjalci :~<1 1 K~e nicami lądowemi. Jak na to poradzić? Odpowiedź znajduje nie- prasa serbska w sprzeczność sama z sobą w sprze-

brały się pod ochroną ogma w as11e1 ary cqt . ie· I . . . . . t · t d p · „ N d . . . . . ' . 
. ł . . . . . . 'ł ,· St m1eck1 publicysta w zbhżenm ego pans wa o rowmc11 a - czność z całym kierunloem swej polityki. Zwalc2.a ' 

dy ca a masa_ Jencow . przep1 a:w1 a się p~zez. ryp~, bałt ckich i wprowadzeniu go w określony stosunek wspólno- . . . . . . 
oaień armatni ustał. Na froncie kaul<ask1m zadnych 1 . Yt . . t . N' . Pomysł •en dyskredytuje swych sprzym1erzencow, bierze w obro-

,,. · · • , . . . . k ·, d pans wo wy z mem i, a em samem 1 z 1emcam1. '· , . . , 
zm'.an. (~ięks:rn. c~ę~c P? "'.'yzs:ego ~munurnt~ o-. zaczerpnięty z sh.ładu pomyi;łów niemieckich, gromadzonych obe- nc; swych przeciwmkow. . 
t)'.czy trai.lsportu Jencow. Nieu~ałą probę P.rzełcJ.ma-1 cnie z każdym dniem obficiej a przewidujących nawet możliwość Ot - przykład. Znany rusofil, b. prezydent mi-
111_3 .fronu nad.S~rypą pRegs)tawia sztab rosyjski Jako tryalizmu nadbałtycko-polsim-ukraińskiego-osłabia wartość myśli. nistrów w Bułgarji, C. J. Geszow napisał niedawno 

wyc.eczkę po 1encow. e · ' Rohrbacha. ~zy?i ją podobną do wz~~szoneg?. systematycznie broszurę o wojnie bałkańskiej, w której przedstawia 
budynku na ktorego dach w ostatmei chw1h zabrakłoby ma- A t · · k k t k t 'ż · R · k' 

Ile Stany zarobią na Rosji 
Kopenhaga lW. wł.). „Berlingske T1dende" do­

noszą z Petersburga, że w czwartek odbyło się tam 
pierwsze posiedzenie związku dla popiernnia rosyjsko­
amerykańskich stosunków. Na posiedzeniu tetri wy­
głosił M i 1 u ko w referat "w którym stwierdził, że 
Ameryka dostarczyła Rosji dotychczas materjałów wo­
jennych za l1,'2 miljarda rubli a jeszcze ma zamó­
wień na 41/2 miljarda rubli. 

Rohrbacb o państwie polskiem 

. ' us qę 1a o prowo a or ę eJ e wojny. umuns 1 
teriału. f d k · t" T 

zaś sze „konserwatywno- emo ratyczneJ" par Jl, a-
k e Jo n es c u, omawiając· tę książkę w „L a Ro u­
rn a i 11 ie", podnosi jeszcze do wyższej potęgi tę in-

. Straty czwórporozumienia na morzu trygancko-prowokatorską ro1ę monarchji, uważając ją 
Bazyleja. (w, wł.) „Baseler Nachrichten" do- za przyczynę wsztlkiego zła na Bał kanie. 

noszą z Bukaresztu: Na Czarnem morzu zaginęło 5 Zdawałoby się, że Serb każdy całą duszą po­
rosyjskich parowców z transportem wojska na po· prze wywody Rumuna i doda jeszcze od siebie spo­

kładzie. I rą dozę żółci przeciwko znienawidzonym szwabom. 
Oenew~. (w. w.ł.) . Z f'.ary~a d?no~zą urz~dowo, Tymczasem co się dzieje: „S r p ska Zastawa" 

że przed Algierem p0Jaw1ły się 111em1eck1e łodzie P?d- . . „ . . . , 
I wodne, które prawdopodobnie przepłynęły cieśnmę („Se1bsk1 s:tandar ) kpl s?b1e. w z~we oczy z pan.a 
·gibraltarską w nocy z 2 na 3 bm. i zatopiły 3 fran- Jonescu, klory „tak straszme 111enaw1dząc - przynaJ­
cuskic parowce „Da!Jra", Calvados" i „Sidi Ferruch", 1 mniej obecnie-Austro-Węgry, pragnie, zdaje się, dać 

Wybitn~ pub~ic~sta. niemiecki p. Rohrb~ch od. dłuższego I oraz jeden włoski „Jonia" · I do poznania, iż żałuje, że do. tej wojny doszło, a oj-
czasu. propaguie swoJe 1de1e na te.mat odrodzema panstwowego 

1 1 
czyzna jego, Rumunja, tak mechcąco wzrosła". 

Polslo. „Lecz cóż jemu zależy na Serbji, - dodaje 
Rohrbach rozumie groźbę zalewu rosyjskiego, patrzy ba-

cznie w statystykę przyrostu ludności w Rosji i wie, że z każ- N as troje prasy serbskiej dziennik złośliwie - byle tylko zwyciężyło czwórpo-
dym rokiem ta groźba wzrasta, że każdy nowy rosyjski miljon rozumienie, a choćby i jego rodzona Rumunja prze-
w tym przyroście czyni położenie trudniejszem. Rohrbach zresztą I Niedawno cytowaliśmy znakomity artykuł orga- padła!..." I kończy słowami peł nem i niewiary, rozgo-
p_ochodzi ~am ~ ~adbal_tyckich prnwincji'. k~óre zetknęły się z Ro- nu socjalistów serbskich .Buducnost", artykuł pełen I ryczenia i pogardy dla jednego z głównych filarów 
sią bezposredmo i pomosły w tern zetkmęcm zbyt bolesne straty,1 głębokiej ironji i rozpaczliwego niemal rozgoryczenia czwórporozumienia w Rumunji: "I nasza nieuświado-
żeby nie nauczyć czujności ludzi, których te straty dotknęły. 

1 
· • • • • • • • • • , • • • 

Rohrbach proponuje cofnięcie Rosji do jej łożyska etnogra-j na temat wylądowa111a WOJSk kolon1alnych w Salo- miana op111Ja publiczna !tezy na Jaktchs przy1ac10ł 
ficznego. Środki, mające doprowadzić do urzeCZ) wislnienia tej ni kach i zapowiedzianęj przez czwórporozumienie o- Serbji,-pol i tycznych cyników a la Take Jonescu, -
myśli? Ma to być wal ochronny, wzniesiony na wschodniej gra- brony Serbji przez te egzotyczne, kolorowe wojska. polityków, którzy gotowi dzi'ś, dla swej własnej poli­
nicy Niemiec i biorący pod straż ich cywilizacyjny dorobek. W Socjalis1yczny dziennik serbski ironi!=znie witał "po- 1 tycznej karjery, pchlląć rodzoną ziemię w .przepaść 
skład lego wahi mają wejść, w nieprzerwanej lącwości zacho- bratymców marokańczyków, senegalów, zulokafrów, awantur, które is t 11 ie n iem swe m Ol o ie· z a-
dząc na siebie, nowe ciała państwowe: Finlandja, Prowincje Nad- I 

bałtyckie, Polska i Ukraina. · papu asów i indjan, obrońców uciemiężonego chrze-1 płac i ć ! w. 

Rohrbach ma tylko dobro Niemiec na oku. To dobro każe ścijaństwa i słowiańszczyznyw. I !11!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~"!"1!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~ 
mu rzei.:z prosta usunąć z dyskusji Poznańskie. Ani jeden Nie- Artykuł ten poruszył całe dziennikarstwo bał-

miec nie stanął w toczonych obecnie rozprawach nad naszą przy- kańskie, szczególnie słowiańskie. Wydawca I redaktor odpowiedzialny 
szłością na mnem stanowisku. Rohrbach, podobnie jak inni jego Bułgarski zaś „D new n i kw, cytując artykuł ten, Tadeusz Kowalski 
politykujący ziomkowie, jest raczej skłonny ze względów strate-
gicznych posunąć ku wschodowi swoje granice, niż je cofnąć. dodaje od siebie słuszną uwagę, która jest dzisiaj orzyjrnuje od 2-3 popoł. przy ulicy Krakowskiej I. 13. 

Ale odrodzenie państwowości polskiej jest według niego szczerem przekonaniem trzech czwartych Bułgarji. 

SANATORJtłM 

D-ra K. Dłuskiego 
w ZAKOPANEM dla chorych piersiowo 

otwarte jak zwykle. 
Ceny od 10 do 12 koron za mieszkanie wraz z utrzy­

m11niem i opieką lekarską. 

NAJTAŃSZY CHlłZEŚCI AŃSKI ZAKŁAD 

ZE GARM I STRZOW SI( 0-J UB I LERSKI 

.Józefa Cyankiewicza, J{raków 
Sławkowska 24, dom XX. Emerytów. 

Poszukuję pokoju kawalerskiego umeblowa­
nego. Możliwie przy rodzinie z wiktem. Zgło­
szenia w Adm. Dz. N. pod „Pokój 7". 

o .s 
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rolskie reprodukcje narodowe 
z historycznych obrazów oraz POCZ-
TÓWKI z oryginałów sławnych arty-

stów poiskich poleca Wydawnictwo 

Salonu Malarzy Polskich 

HFDNI~YIC IlRIST 
Kraków Florjanska 37. 

--

--

I I 

I .A. 

Tylko pierwszej jakości ! 
Wszelkie artykuły w zakres towarów ko­
lonialnych wchodzące po najtańszych ce­

nach, hurtownie i detailicznie poleca 

Wojciech Olszowski 
KRAKÓW, MAŁY RYNEK. 

Zgubi.Ono 3 weksle przez p. I. M. Giwerca z Bełchatowa. 
Weksel na 100 rubli wystawiony w dniu 30 

Grudnia 1912 na zlecenie I. M. Glwerca podpisany M Szpigelman. 
1 I Weksel na !OO rubli na zlecenie G. Markowicza płatny 21 Paź-

Dnia 31 październi~a 1915 r., .jadąc szosą z Noworadomska ~o ~rzei~I- dziernik.a 1914 r podpisany B. Starowińs~i. Weksel na. 200 rubli 
cy, zgubiono czarną skorzaną torebkę damską, w ktorei oprocz wystawiony. prze~ F. Gotwalda n~ zlec~me M. Jakubowicza z ży­
drobiaigów mniejszej wartości znajdowały się: 2 banknoty po rem M. Ja1,ob.ow1cz, na odvv:rotnei strome zazn?czono: otrzym~łem 
d · k 2 d 1 . k' b 2 ł t . ś . k: . d na conto rubli sto. I. M. G1werc. Ostrzega się przed nabyciem. wie orony, wu coronow 1 sre rne1 z o e p1er c1on 1, ie na 
ślubna obrączka z monogramem S. R. 28 IV 1905, legitymacje e-
wakuacyjne z Dobromila i Nowego Sącza, które uczciwy znalazca 
raczy łaskawie zwrócić do c. i k. posterunku straży skarbowej 
w Działoszynie za wynagrodzeniem. Nadmieniam, że rezygnuję 

ze wszystkiego, byle anonimowo zwrócono mi tylko obrączkę ślubną . 

Potrzebny akademl'k na w1'eś dla przygoto:v~n!a dwóch .cl!łop-
ców do drugie) 1 do trzec1e1 kla­

sy, z programem gimnazjum galicyjskiego. Zgłoszenia: Lubień 
pod Piotrkowem, c. k. leśniczy J. Loreth. 

• Drukarnia Polska", Piotrków, ulica Kaliska L. 23. 


